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|  Staęościna owdowiała mając lat 25. Jedynak, 
dziedzic shadku- pó bogatym ojcu, nić miał wten- 
„©vas jeszcze spełna dwóch lat; lubo młoda,roztro- 
- pna, jednak matka i opiekńnka, poświęciłe wszy- 
'siko dobremu wychowaniu swojego dziecięcia,Pię- 


[ 


data, spowodowały wielu do starania sięo «jej 


rękę, którym, jędnek odmówiła, postanowiwszy ` 


wszystkę swoję czułość i troskliwość poświęcić 
swemu ziecięcia, które co chwilę więcej obie- i 
cywało. ŁY x£ 4 LIWE Z Siy Tę 


- , Aniela wcześnie utraciwszy, rodziców : poszła 
ped opiekę bezsumiennego wuja, który .szczt- 
pla jej puściznę strwobiwszy, zniknął: nocą'zo- 


„stawiwszy biedną  Anielę w największej nędzy. | 
Litościwa sąsiadka, która pracowitej Anjeli aor | 


"boty, nastręczała poleciła ją Starościnie; ta przy- 
 jęłac Anielę; podbbała: sobie w:jej wdżiękachoi 
„w jej łagodności, i obchodziła się z nią, jak» 
własną córką, «Syn Starościny ujrzawszy Anie- 
le; rozgorzał młodzieńczą ku niej miłościąz ma- 
tka spostrzegła wnet tę skłonność syna swego; 
„dama zawrzała w -jej/ sercu: »Dła tegoż ódmó- 


-wiłam rękę tylu świetnym partyom, - dla tegoż 
epoświęcilańn całe" swoje życie, aby 'syn,rktóry: | 
by mógł wejść w nojchlubniejsze +związki małe 


Żeńskie, biorąc Aniele, w niej mi dał syńówę; wi, 
nigdy, nie.kochdm sięw nim tak szalenie, aby th 


ow tym puńnkciec miała mu'uledz y muszę ©dpra- 


„wić Ańielę. Synaqpój pokona śwóję namiętnóść! 
musi ją pokonać — Łatwiej było wyrzec to 
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postanowienie, jak je. wykonąć; odprawić: Anie" | 
lg, było w mocy tej zacnej pani, jakoż się z tym | 
tak rychło itajemniczo zwinęła, że się Włady- | 
sławowi ani przyśniło, iż matka dociekła jego! 
ku Anieli namiętności. Jakkolwiek niekonten= | 
tą była Starościna, Że jej syn zakochał się w garr 
dęrobianie, jak odtąd.nazywała: Aniele; nie by- 
Ja jednak „tyle; niesprawiedliwą y. ażeby dała ję j 
uczuć swoję niechęć; i lubo ją; oddaliła z domu 
swego, umieściła ją przecież w miejsca tak przyj 
zwoitem , że jej na niczem nie zbywało, i magi 
„głaby „była Żyć przyjemajey gdyby oddalenie odi 
ukochanego Władysława nie było jej tak przyj) 
krem, Przy pożegnaniu, zapewniła ją Staraj! 
„Ściną, iż, nie czuje do niej Żadnej: uraży; leet ż4) 
to czyni jedynie mając dobro swego synadAnie| 
li na celu, które spodziewa się osiągnąć najsk L 
teczniej przez ich rozłączenie. »Idź, Inbe; dzi i 
cię,« rzekła jej „l pokonaj tę dziecinną nami (A 
ność, która, jek, sama domyślać się możesz„dj 
Miczego dobrego cję nie doprowadzi, „i owszej | 
na żłe ci wyjść może.  Poleciłam cię poczoja 
„wdowie po zmarłym Ministrze. (*); byłaonam 
ją ochmistrzynią ijest, tak dobrą, że cię jek có 
kę uważać będzie. Gdy ozna en 
wola aleczoną, vpstonie, a Władysławie ożęmj 
„Steir wróci: dosdgpi" mojego, gdzie tak, dig 
89. „Rozostaniesz ,.a4 upalrzywszy przystojneg 
„młodzieńca twojego stanu, yydam cię, za ana 
parengzas bode, ci swgcha ido ołtonza cię poprg 
„wadzę. « Aniela, skropiwszy Azami rękę podag 
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(*) Predykamtów (kaznodżici protestanckich) hazywayj| 
dawniej w Polszce Ministrami. 
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jej do ucałowania, spiesznie wskoczyła do poż 
wozu, któcy ją odwiózł do P. dwig; tak się naz 
zywała wdowa, o dwadzieścia mil od L* mieszka- 
jaca. Wradysław postrzegłszy, mg sięgdzieś . 
kochanka podziała, gwałtownym. rzejęty został 
žalem. Jako czułe dziecię, nie mógł zasmucać 
serca matki swojemi zażateniami; lecz utlamio: - 
ny, Żal, głęboka mełancholia ,. ‘która nad nim 
odtąd. panowała, ży wiej przerażały serce matki, -— 
niżeli gdyby się był w nieposkromionem szaleń- 
stwie miotał na uczucia serca macierzyńskiego, 
Gdy go matka: zapytała 0 przyczynę jego smutk u, 
zala wszy się łzami, zasłonił sobie oczy rękami, nie 
chcąc wydaćśię przed nią z przyczyną swegó' żalu. | 
W tem, matka przycisnąwszy go do łona, zńińsię - 
rozrzewniła, rozrzewnienie to nakłeniło łatwiej 
serce jej syna, niżeliby tego: dokazać była 1 mo- | 
gła najgroźniejsza władza: łatwiej bowiem” dta- i 
wić zaciętość przeciw surowości; lecz któż się 
oprzeć może tkliwym proźbom matki, któż zńids ` 
patrząc na łzy, które drogie sercu naszeinu o- | 
soby wylewają, nie zatleje | najgorętszą Żądzą z ZAS | 
tamowania ich źródła? Władysław postanowił | 
mocno utłumić namiętność, którą był powziął | 
ku Anieli p chociażby to Życieńiprzepłacił. Rok | 
aty! | węłówył: za powinność synowską, jak ol- 
srami, znatmiętnością głęboko w sercu jego i 
 wkorzenioną; dłażej jednak nie mógł znieść tej 
walki i uległ przywalony zabijającym smutkiem, | 
|japadł w chorobę, która go tak wycieńczyfa, że | 
Mie zdawał chodzącym szkieletem, co chwila w | 
hroch się rozsypać mogącym. Widok takiej po- | 
| ai syta, przeraził fäerte trwogą matkę. We- ; 
wała najznamieńitszych lekarzy w pomócsyno- 
dia Ci wstrząsali ramionami, twierdząc, ĉe sła- 
ność jej syna jest umysłową, na którą W żadnej 
kptóce nie ma lękarstwa: '»Ieżeli poni wiesz przy- | 
Snynę jego smutku, « rzekł majstarszy z nich, | 
wanowny starzec, bsama najłatwiej natrafisz na 
Cekarstwo. Ta sam jestem ojcem jedńej '©órki i$ 
HMwóch synów; gdyby które z móch, dzieci Dy- ! 
ło w takim stanie, Gstatai dałbym Szeląg ióki- 
u Żebrackim wyszedłby mz miasta aby je zte- 


go stanu uwolnić. Życie i śmierć twego jedy- 
naka jest w twoim ręku, aty jesteś matką. « 
Lekarze odeszli, zostawiwszy ją w najg wat- 
towniejszej +4 samą sobą walce. Pycha i duma 
tej pani oburzyły się na samą myśl, Że Anie- 
le ma zostać jej synową, lecz rysy twarzy Wła- 
dystawa. zapowiadały śmierć tak bliską, Że mi- 
łość macierzyńska odniosła zwycięztwo. Napi- 
sała do wdowy po Ministrze, aby jak najspie- 
szniej przybyła z Anielą do L.* Syna przygo- 
towała na przybycie oblubienicy, a nagrodę po- 
Święcenia się swego widziała w rychtćm pole- 
pszeniu się jego zdrowia, Gdy Aniela przy by- 
ła, „lica. jego. ptzybierały: już! barwę zdrowia į 
„wkrótce zńiknął wszelki: ślad choroby. 
Zaślubienie odprawilo się w zaciszy; matka 
ji nowożeńcy uchylili się 'na ustronie od wiel. 
kiego Świata, w którym niedobrane do 'stanu 
małżeństwo .z'cierpkością, a nawet z szyder- 
stwem gaaiono, * Czyniono Starościnie wyrzuty, 
nazywano ją złą matką, tak 'mało baczną na 
dobro swego “sýna, i całą jej rodzinę przeciw 
niej podbechtywano:;' Najmocniej zaś obruszył 
się przeciw temu związkowi stary wujaszek, po 
którym dziedzictwa przypaść miało na Włady- 
sława, Wujaszek ten mieszkał w W*, wybrał 
był najpiękniejszą z młodych panienek na 0- 
„blubienicę dla swego siostrzeńca, i wcale o tem 
mie myśląc, żeby plan jego najmniejszej miał 
doznać trudności, prosił: o jej rękę 'i otrzymał 
rod rodziców przyrzeczenie. Tait tę rzecz przed 
Starościną, gotując dla niej niespodzianą radość, 
gdy ją z Władysławem do siebie zaprosi i znie- 
macka zaślubiny i wesele odprawi. Łatwo so- 
bje wystawić gniew wnujaszka, gdy się dowiedział - 
6 zaślubieniu siostrzeńca zAnielą. Czynił jej najdo- 
tkliwsze wyrzaty igroził wydziedziczeniem'Wła- 
dysława, jeżeliby się z nią nie rozwiódł.Starościna 
odchodziła „prawie od zmysłów, żałując, Że u- 
legła skłonności syna i przychyliła się łatwo do 
planów wuja, który postanowił rozwiązać. tonie- 
‘godne, jak mawiał, małżeństwo» - Oto: jedynie 
łe. jakby nakłonić de tego: kroku Widi jéh- 
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wa, któnego nieograniczona miłość ku mał- 


«once wca!'e nie w tym. względzie nie sbiecy: 
Wata. Umówiono się zatem rzucić na Aniele cień 
Podejrzenia. G Gdy jednak postępowanie Starości- 
<owej nie usprawiedliwiało tego powodu, po- 
„tWzeba było oddalić. Władysława, aby go tem 
łatwiej oszukać. W tymto zamiarze udał wuja- 
Szek, Że jest śmiertelnie chory, wezwał do sie- 

iie siostrzeńca i tak długo przy sobie go za- 
Irzymywał, pókrby spiknionym i intrygantom nie 
Rowiodło się poróżnić zupelnie małżeństwa, Dru- 


gi, siostrzeniec, Pan N., przypuszczony do ta- 


iepicy, podjął się głównej roli w tej intrydze. 


>J egomość, ten mio: ly, lekkomyślny, skłonny do | 


Pustego Życia, a przeto zawsze po uszy w dłu- 
gach, nie nadto był sumiennym w wybieraniu 
środków, które mu ułatwiały drogę do jego za- 
miarów, Zawisty zupełnie od łaski wuja, na 


Wszystko się odważał, czego ten po nim wyma- ` 
gat. Piękny i i w obcowaniu nader ujmujący, wy- | 


brany został przez waja, aby udawał zakocha- 
nego-w,Stavaśaiaawaj i przy tem tak sobie _po- 


J stępował, i iżby ludzie mniemali, że Starościco- 


wa nie jest dla niego obojętna. 
było sprawić się z tego polecenia w sposób bar- 
dzo naturalny i na pozór skuieczny; sam albo- 
wiem najgwałtowniejszą namiętnością rozgor zał” 
ka. Anieli, której wdzięki na pierwszy. widok 
calkiem go oczarowały. 

Aniela nie przeczuwała zastawionych na nią 
sidel, obchodziła się z nim, jak z bliskim kre- 
wnym swego męża, okazując mu wiele szacun- 
ku i nie postrzegła, że pała ku niej uczuciem 
wcale innego rodzaju, 


p. 


«Starościna zdawała się być zachwycona przy- 
miotami swego siostrzeńca, zaprosiła go, aby w 


niebytności jej syna mieszkał w jej domu ji-to- 


Warzyszył Anieli do teatru i w towarzystwa. Wta- 
aà 4ysław nie był z tego kontent. Obudzona w 
Sercu jego zandrość, kazala mu się obawiać, aby 
przymioty jego kuzyna nie zrobiły na serou A- 
nieli wrażenia. Lubo przez powzięty dla niej 
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szacunek nie chc/ał jej dręczyć podejrzliwością, ` 
i tait przed nią swoje obawy, nie tait się jedaak 
z tém przed matką i prosił ją, aby baczne oko 
miała ma młodą żonę i strzegła ją od przenie- 
wierzenia się mężowi. Aniela zasmucona odda- 
leniem się ukochanego Władysława, cieszyfa 
się myślą, że prędko powróci. Ledwo Staroście 
wyjechal; rozpoczęto osnowę dramy, której sce- 
na ostatnia tyle miała unieszczęśliwić Aniele: 
Starościńa, która po ożenieńiu się syna swego 


unikała towarzystw wielkiego świata, zaczęła 


źnowu na nie uczęszczać i zniewolila swoję sy- 
nowę, aby jej wszędzie towarzyszyła. Łatwo so- 
bie wystawić, jak młoda Starościcowa byta przyj- 
mowana. Upośledzano ją różnym sposobem i 
obrażano widocznie. Lecz ile cierpkiego obcho- 
dzenia się z nią doznawała w towarzystwach, w 
których się GWRŻYWH a, tyle grzeczności i wzgl?- 
dów przed wszystkiemi ianemi kobietami oka- 
zywał dla niej kuzyn. Aniela lat dopiero siedmna- 
ście licząca, którą wychowanie nie usposabiało, 
aby się w takich towarzystwach znajdowała, roz- 
jątrzona tem względem siebie. postępowaniem, 
mniemając, że wzajemną oziębłością pomści się 
nad swoimi nieprzyjaciołmi, zulderzającą szcze- 
rością przylgnęła do jedynej osoby, która tyle 
okazywała dla niej szacunku. Starościna zda- 

wała się na to teki) zę nie uważać, a gdy A- 
niela oświadczyła, Że nie chce już bywać w ta- 
kich towarzystwach, gdzie. się z nią tak źle ob- 
chodzą; natenczas matka, łając, nazywała ją sza- 
loną, która, nieświadoma. obyczajów Świata, 
wszystko z fałszywego uważa stanowiska. Znie- 
woliła ją, aby wszędzie zniąbywała, w teatrze, 
na koncertach i na balach; kuzyn wszędzie byt 
przy jej boku, a obchodzenie się jego wszędzie 
miało pozór pouf»łości, dający powód do do- 
myślania się ściślejszego pomiędzy niemi stó- 


(Dalszy ciąg nastąpi.) i 
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WIADOMO ŚCI ROZMAITE. 


- Najnowsze gazety francnzkie zawierają na- 
stępującą anegdotę; »Wiadomo, że ów bogacz 
krawiec Stulz, rodem Badeńczyk, mieszka od 
„kilku lat w mieście Hyeres. Jego majątek, któ- 
ry sobie był zebrał w Londynie, ma być 
tak ogromny, że dochód roczny wynosi prze- 
szło 1,920,000 złp- Dom jego, albo raczej pa- 
Jac w Hyeres jest najozdobniej umeblowany, a 


szczególniej znajdują się w. nim,.dwie sałe, «w 


których na ozdobach wszelkich nic innego nie 
widać, jak samo złoto. Pomiędzy Żirandolami 
jest jeden ogromny orientalny o 6 rzędach świec 
jeden nad drugim, a przepych źwierciadeł we- 
„neckich przechodzi wszelkie opisanie. © W pier- 
wszej sali niebieskiej stoi nader ozdobny for- 
tepian, który kosztował 16,000 złp. Sławny 
kompozytor Bojeldieu, bawiąc teraz w Hyeres, 
dokąd dla poratowania -zdrowia swego w łago- 
dnym tych okolic klimacie był przybył, chciał 
w przeszłym miesiącu odwiedzić Pana Stulza, 
dla przypatrzenia się mieszkaniu jego. Murgra- 
bia zaprowadził go do niebieskiej sali i zapy- 
tał o nazwisko. »Nazywam się Bojeldien« od- 
powiedział artysta. »Zaanonsuję Pana natych- 
miast u Pana Stulz, który znajduje się w swo? 


im gabinecie,« Bojeldieu tymczasem przysta- 
wil sobie krzesło do fortepianu, chcąc na nim ` 


zagrać; lecz zaledwie pierwsze zrobił porusze- 
nie, kiedy Murgrabia chwyta go za rękę i rzecze: 
„Fortepianu nie. móżna otwierać, WPan możesz 
go pópsuć.« Bojeldieu hie mógł się wstrzymać 
od świechu. Murgrabia poszedł potem do Pa- 
mna- Sialza, który usłyszawszy nazwisko Bojel- 
diengó, nie posiada się z uniesienia i natychmiast 
każe się ubierać. Wystrojony spieszy do sali, 


"ale Bojełdien, któremu nie przypadło do sma- | 


ku obejście się z nim Margrabiego, odszedł był 
już tymezasem do domu. »Zaprzęgać natycli- 
miiast mego siwosza« zawołał P. Stulz, a w 5 
minut znajdował się już w mieszkaniu Bojel- 
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dieugo, chcąc się przed nim usprawiedliwić ido 
siebie go zaprosić. Pan Stulz da wkrótce W 


domu swoim świetny wieczór mazykalny, -n4 
który zaproszeni być mają wszyscy obecnie W 
Hyeres mieszkający cudzoziemcy. Z Tulonu tak“ 
Że spodziewa się wielu gości.« - ; i 
— W Cherbourgu (we Francyi) budują teraz 0* 
kręt kolosalnej wielkości, któryłma mieć nazwisko 
»La Ville de Bordeaux.« Użyto do „niego 113,000 
stóp kubicz. drzewa, rachując: stopę kub. po 6 
fr. Długość jego wynosi 220 stóp, szerokość 
52. Ma trzy baterye, «na pierwszej 36 łuntowe 
działa, na drugiej 24, na trzeciej 18 funtówe« 
W ogóle ma 96 strzelnic dla armat. Wielki” 
maszt jest120 stóp długi, 3 1/3 stopy gruby í 
waży 42,000 funtów. Okręt ten będzie miał 1000 
ludzi osady, i może próez tego przyjąć 600 
Żołnierzy. Liny kotwiczne mają 25 cali w ob- 
wodzie; jedna z nich waży 1500 funt. Jest ich 
6, i tyleż kotwice, które razem ważą 64,000 fu. 
Do budowy tego okrętu spotrzebowano 139,000 
fun. Żelaza i 91,730 fun. miedzi, wszystkich in- 
nych materyałów w równym stósunku, tak np. 
2730 fun. smoły. Na żagle wypotrzebowano 
31,312 metrów (46,000 Łokci) płótna. W całem 
uzbrojeniu waży ten okręk 500,000 beczek, czy* 
li 1,400,000 funt. sr "A 
— Paganini da wkrótce w teatrze w Mansze- 
ster koncert. Za każdy wieczór dostaje 16,000 
złp. s e > P 7 z ze a 
— W Newgate (w Aoglii) siedzi uwięziony pe“ 
wien urzędnik pocztowy, który z wolna powyje 


mował z listów do 7000 funt. szt. (280,000 złp.) 


Lista pergaminowa, na której spisane są na! 
zwiska oskarżycieli, jest jaż 32 stóp długa, i 
codziennie się jeszcze powiększa. 4 

— W Moguncyi d. 10 b. m. dało się czuć trzę- 
sienie ziemi. , 


— EAZA 


